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Do K roniki W iadom ości K rajow ych i  Zagranicznych, 

jak o  praemium dla prenum eratorów , dodane zostaną na  
kw artał dwa tom y treści historycznej, pow ieściow ej, l i te 
rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy  z 250 stro n 
n ic ,  za cenę druku i pap ieru  po kop. 25 za tom.
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Od wiersza drobnym  drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
k o p sr . 3, za następne po kop. sr. 2 '/ ;

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw arta ł.
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B iu ro  R edakeyi i K antor głów ny w litografii A . -Recq et 
Comp. ulica M iodowa N r . 482.

—  Z  Petersburga , 18 (30) stycznia  —

Zdaniem R ady  P ań stw a , N a j w y ż e j  zatwicrdzonem  
w d. 7m grudnia 1859 r.. postanow iono: wyrób zapałek  
fosforycznych i sprzedaż ich dozwolić wszędzie, ta k  w C e
sarstwie jako  i w K rólestw ie Polsk iem , bez szczególnych 
ograniczeń, na zasadzie ogólnych postanow ień o u rząd za 
niu fabryk i hand lu  p roduktam i fabrvcznem i, a  zatem  
znieść uwag. 3. do a rt. 51. ust. o przem . fabr. i zak ł. (Zb. 
pr. T. X I cz. 2. wyd. 1857 r.)

— Zarząd telegraficzny zaw iadam ia niniejszem, że z roz
porządzenia p . G łów nozarządzającego drogam i kom uni- 
kacyi i budowlam i publicznem i, w m iastach: P o locku , 
Mińsku, B obrujsku, B orysław iu , M elitopolu, B erd iańsku , 
Nowgorodzie i Czudowie, o tw arte  zosta ły  stacy e ' te 
legraficzne dla p rzyjm ow ania i p rzesy łan ia  depesz kore- 
spondencyi w ew nętrznej, na  pierw szych siedm iu w języ 
kach: Ruskim , Niemieckim i P ran cu zk im , a  n a  ostatniej 
tylko w R uskim  języku.

W  piątek , 15-go stycznia, n a  cześć Jen e ra ł-F e ld m ar-  
szałka K sięcia B aria tyńsk iego , dany b y ł w P a ła c u  Z im o
wym w ielki obiad (na  trzysta  pięćdziesiąt osób), n a  k tó ry  
zaproszeni zostali wszyscy jenera łow ie  w ojsk  lądow ych, 
baw iący obecnie w P etersburgu. W końcu  obiadu, N a j j a 
ś n ie j s z y  C e s a r z  wniósł toast na  cześć Je n e ra ł-F e ld m ar-  
s za łk a  K sięcia B ariatyńskiego i A rm ii K aukazkie j.

Towarzystwo Rolnicze.
W sekcyi ogólnej na posiedzeniu wieczo- 

rnem dnia 4 lutego, pan Konstanty Gór
ski, członek komitetu, czytał rozbiór dru- 
giego pytania dotyczącego się urządzenia 
włościan.

„Przy zawieraniu kontraktów wieczysto- 
czynszowych na zasadach ogłoszonych prze
pisów, jakiemu systematowi urządzenia osad 
włościańskich dać pierwszeństwo i jakie po
trzeby gospodarcze stron obu, przy oddzie-

laniu gruntów i urządzaniu osad, na uwadze 
nnec należy?”

Praca, ta odznaczała się podobnie jak, po
przedzająca , Ed. Stawiskiego, gruntownościa 
i jasnym wykładem, wysłuchano jej z natę
żoną uwagą i zadowoleniem. Wykazał w niej 
sprawozdawca, że przedewszystkiem potrzeba 
odseperowac grunta włościańskie od dwor
skich, a^ role włościan w całości każdemu 
odznaczyć. Bez tych dwóch warunków, oczyn- 
szowanie jest niepodobnem, gdyż pod wzglę
dem moralnym, w odosobnionych koloniach 
me można zaprowadzić szkółek, ochronek 
stowarzyszeń wzajemnej pomocy, a ludzie 
oddzieleni na obszernych przestrzeniach zie
mi, pi ędko ulegają pokusie złego, bo opinia 
sąsiadów nie jest dla nich hamulcem. Podał 
następnie ogólne zasady których przy od
dzielaniu osad wiejskich trzymać się należy.

cb f k ussyi. nad tym przedmiotem pp. 
Małkowski i_ Wołowski, dowodzili, że w liie- 
któiych okolicznościach system kolonialny jest 
potrzebnym i że go bezwarunkowo odrzucać 
niemożna. P P .Bobrownicki, Jabłoński, Blumer 
i Drewnowski, wystawiali tak ważne wzglę
dy, przemawiające za systematem sielskim 
wypiowadzone z charakteru ludu naszego iże 
smutnych skutków już wynikłych z kolonizo
wania oddzielnego, iż wszelkie materyalne 
powody przed niemi ustąpić powinny, a z re
sztą sama natura gruntów naszych nie często 
przeciętych strugami i przy których konie 
-Trillin “ IIs,z* k iesk i, zniewalała i znie

woli do utrzymania osad wiejskich w ich da
wnym składzie.

I i
(D alszy ciąg pa trz  N r. 34.)

Ciekawość z jaką przyglądał sie malowi
dłom swojego m istrza,, skłoniła pana Józefa 
ze zaczął uczyć go rysować: ócz, nosów, u- 
szow, potem całych twarzy i całych ludzi, 
kupił nawet wzory dla niego, a Jakóbek nie 
posiadał się z radości, nie umiał słów wy
naleźć na podziękowanie sivojemu dobroczyń
cy i wszystkie dnie świąteczne poświęcał 
nauce, wysłuchawszy poprzednio mszy świę
tej- i obejrzawszy obrazy w kościołach od 
pierwszego do ostatniego.

Ach! jąkże g0rąco pragnął, ażeby mógł 
iest 'y7mal£waó takiego Boga Ojca jak 
w bom' i?  o ta rz u > klb Pana Jezusa jak 
wiecin 1Cy’- ¥ atk§ Boską otoczoną dzie- 
oiniu, gwiazdami i chórem aniołów, nóżkami 
radi i n r  ks]f y c u i utrzymującą się w chmu- 

- srebrzystych. Taki obraz, dalby nieza

wodnie do małego kościolka w swojem mie
ście rodzinriem na chwałę Bożą.

Po świętym Michale minął czas robót po
kojowych, bo okna zaopatrują już na zimę, 
tai ba nie schnie prędko i kto jakie posiada 
mieszkanie; musi być z niego zadowolnionym. 
(jriuclio\\syi zaczął roboty olejne w domu 

W tych czasach, jakiś artysta objeżdżał 
wszystkie miasta i miasteczka Królestwa 
wożąc z sobą obraz świętej Magdaleny i po
kazując go za biletami po dwa złote od oso
by. Obraz ten był bardzo piękny, a miał ko
sztować właściciela 40,000 złotych.

— Gdyby to mój mąż wymalował kiedy 
podobny, Matylda miałaby ładny p o sążek -- 
mówiła z westchnieniem pani Głuchowska i 
przyniosła dwa bilety, dla siebie i dla męża.

Od godziny 11 do 2 po południu, pan Jó
zef przypatrywał się obrazowi, rzutom świa
tła, cieniom, rysom, zagięciom sukni i wróci
wszy do domu wziął się do roboty, ażeby 
pizekopjować obraz z pamięci. Praca poste- 
powała nadzwyczaj szybko, artysta nie mógł 

Jjeść, spać, wyjść, bo ciągle siedział przy sta- 
i ługach. Jakóbek przypatrywał się robocie,

- - Warszawskie Towarzystwo Dobroczyn
ności, podaje do wiadomości, iż Dyrekcya 
Rządowa Teatrów jak corocznie tak i w r.

. dla zasilenia funduszów Towarzystwa a 
mianowicie: na utrzymanie starców i kalek 
pod opieką jego zostających, zamierzyła dać 
w dniu 10 b. m. i r. to jest w piątek, wido
wiska w obu Teatrach, program takowych 
jest następujący: w Teatrze Wielkim opera, 
„Halka, w lea trze  Rozmaitości .W ioska” 
„List i odpowiedź” i „Uściskajmy się!“ Wi- 
clowiska v/V^bu Teatrach rozpoczną się o go- 
dżinie 7 wieczorem, w salach zaś Reduto
wych o godzinie 10 nastąpi Maskarada, o 
bliższych szczegółach afisze ogłoszą. Cena 
miejsc w Teatrze Wielkim; loże l-o piętra 
po rs. 15, parterowe po rs. 10; loża 2-o pię- 
tra  rs. 5; loża galeryowa rs. 3, krzesła w 4-ch 
w pierwszych rzędach rs. 3, krzesła w dru
gich 4-cli rzędach rs. 1 k. 50, w ostatnich 
rzędach i boczne rs. 1, reszta miejsc po ce- 
nach zwyczajnych, Cena miejsc w Teatrze

duszę całą skupił we wzroku, a gdy szóste
go dnia mistrz jego wykończył robotę, chło
piec klasnął w ręce jak Kolumb gdy uirzał 
ziemię i wpadł do kuchni wołając:

— Niech pani pójdzie zobaczy, ho święta 
Magdalena skończona, a taka jak żywa!

Malarka weszła do pokoju i stanęła za 
plecami męża patrząc z zadowolnienieui na 
obraz, a Józef nie wiedząc, że kto stoi za 
mm, uśmiechnął się tryumfalnie, pocałował 
się serdecznie w prawą rękę, i siadając na 
Ki ześle zaczął tupać nogami z radości 

„Skończyłeś?” zapytała się Głuchowska.
A 00: rzekł mąż jej przygotowany 

do usłyszenia pochwały i pocałował najprzód 
zonę, a potem i Jakóbka, ale ten sam kares 
byłby niezawodnie spotkał i kucharkę gdy
by me to, żezostała przy gotowaniu obiadu, 
bo człowiek w nadmiarze szczęścia radby 
świat cały przytulie do piersi; nie tylko lu
dzi, ale całowałby zwierzęta, całowałby sie
bie, drzewo, kamień, nieprzyjaciela, bo wte- 
cy jest podobnym do dziecka co idąc z ła
dną lalką na wizytę do pieca, całuje kafle i 
wita się z niemi.



R ozm aitości: loża l - o  p ię tra  rs . 4, inne m iej
sc a  po cenach  zw yczajnych, b ile ty  n a  M a
sk a ra d ę  po cen ie zw yczajnej to  je s t  po rs . 1. 
B ile ty  sp rzedaw ane będą w k a n c e la ry i T ow a
rzy s tw a  w dn iach  8 i  9 b . ni. i  r .  to  je s t  
we środę i cz w artek  od godziny 4  do 7 w ie
czorem , w dzień  zaś  p rzedstaw ien ia , to  je s t  
w p ią te k  dn ia  10 b. m. w k asac h  T ea tró w  
we w łaściw ych godzinach.

— A leksander P rzeździeck i w yda w r. b. „L i
s ty  Jag ie llo n ek ” ja k ie  zn a la z łw  arch iw um  W ol- 
fenbiiltelsk ielft. J e s t- to  ko respondencja  A nny 
Jag ie llo n k i i K a ta rzy n y  królow ej szw edzkiej do 
s io s try  rodzonej k siężny  B runśw ickiej. B yłyto 
có rk i Z ygm un ta  S tareg o  a  s io s try  Z ygm unta 
A ugusta . To co te ra z  wyda p. P rzeźd zieck i je s t 
zaledw ie c z ąs tk ą  ogrom nych m aterja łów , k tó 
re  się  k ry ją  w B runśw iku , ale tą  ra z ą  w ybrano 
sam e ty lko  o ryg inały  lis tów , n ie  do tyka jąc  się 
kopij. L is tó w  i ta k  będzie  do s tu  jeżeli nie 
p rzesz ło  i s ta rczy  ich  n a  tom  spory . T reść  ko 
respondencji głów nie k rąży  około czasów  dwóch 
p ie rw szych  bezkrólew iów  i około s ta ra ń  Zofii, 
żeby  A nnie zapew nić koronę po lską . L isty  p rze 
p isy w ał n a  m iejscu  z dyplom atyczną śc isłością 
K az im ierz  K rasick i daw niejszy koresponden t 
K ro n ik i z B erlina . W ydanie będzie k ry tyczne 
z no tam i i objaśnieniam i.

—  P rz e d  k ilk ą  la ty  p ism a nasze w spom niały
0 n o ta ta c h  K rzyszto fa  Zaw iszy, k tó ry  u m arł 
w ojewodą m ińsk im  w r. 1725. N o taty  te, rodzaj 
p am ię tn ik ó w  w dyarjuszu, zaw iera ją  w sobie 
n ap rzó d  rodzinne podan ia  Zawiszów, rodu  z n a 
kom itego n a  L itw ie, po tem  b liższą genealogją 
au to ra , n areszc ie  opis jego przygód , w ypraw
1 w ojen za  Szwedów K aro la  X II, jego  u d z ia ł 
w konfederacji ta rnog rodzk iej i t. d. N o taty  te  
ko ń czą  się  w ro k u  1720 m niśj więcej. Z aw isza 
b y ł znakom itą  postac ią , od k ró la  A u g u sta  w ziął 
p ieczęć ale ją  za raz  złożyć m usia ł. B ro n ił na j
p rzó d  tego k ró la , potem  p rzeszed ł n a  stronę 
Leszczyńsk iego . W  S andom iersk iem  w r . 1702, 
goszcząc w dw orze S apiehów  poznał P ask a , 
k tó ry  je szcze  w te n  czas żył: o s ta tn ia  to  d a ta  
ja k ą  m am y o P a sk u , a za p isa n a  je s t  w n o ta tac h  
Zawiszy. N a zasadzie  g łów nie tych  n o ta t sp i
sany  by ł życiorys Zaw iszy drukow any w K ron i
ce z r. 1856. O tóż n o ta tk i naszego dyplom aty 
i w ojow nika wyjść te ra z  m ają, n ak ład em  jed n e
go z potom ków  wojewody i tu ta j u  nas w W a r
szaw ie. B ędzie tom  g ru b y  a  w ydanie kry tyczne. 
M a te rja ł to  arcyciekaw y d la badacżów , chociaż 
w ydanie sam ej lite ra tu ry  h isto rycznej nie zbo- 
gaci, bo to m a te r ja ł surow y, bez p retensji.

Możeż być chw ila w iększego szczęścia dla 
artysty , ja k  ta , w k tó re j w ykończy p racę , 
przez sieb ie przynajm niej u zn a n ą  za  a rcy 
dzieło!.. G łuchow sk i n ie  b y ł m istrzem , p o 
dnosił się w m łodości ja k  o rlik  p róbu jący  s i
ły  swych sk rzydeł; p o lo t jeg o  gen iuszu  b y ł 
jeszcze słaby, chw iejący się, blady, ale z cz a 
sem  mógł w ybiedz n a d  innych , gdyby n ieb y ł 
ciężarem  obow iązku o b arczy ł się  zby t w cze
śnie, gdyby nie to  że m u s ia ł zo s tać  p a r ta 
czem  d la chleba.

Jego  ręk a  już ociężała i odw ykła od  p rac  
delikatnych , w idać je d n ak  że k ie ro w a ła  n ią  
p o z o s ta ła  isk ierka  daw nego za p a łu , bo m a
lu jąc  S tą  poku tn icę , dow iódł że czuć um ie.

N a tw arz Św iętej, rz u c ił snop  św ia tłą  od 
g ó ry  i oprom ienił ja snośc ią  oczy we łzach 
a  u s ta  szem rzące modlitwę, ta k  n a tu ra ln ie , 
że zdaw ało  s i ę : łza  za chwilę p rzem knie 
się  po rzęsach  i upadnie , a słow o p ro ś
by  zab rzm i w  pow ietrzu. W łosy ja k  gdvby 
czek a ły  n a  powiew w iatru , aby po ruszy ły -'s ię  
i ro zsy p a ły  w prom ieniach...

G łuchow ska badaw czo p a trz y ła  w ob raz , I

—  W yszły  w K rakow ie jak o  dalszy  c iąg  B i
blio tek i po lsk iej: „P rzew agi elearów  p o lsk ich ” 
D ębołęckiego. Źle je s t  że red ak c ja  m ało zw ra
ca uw agi n a  p race  b ib liograficzne nowe, bo 
przez to  życiorysy au torów  k tó ry ch  w zbiorze 
swoim p rzedrukow uje  tra c ą  n a  w artości ja k ąb y  
mieć m ogły. T ak  np. biografia , ks. S tan is ław a 
G rochow skiego, po arty k u le  drukow anym  w fe
lie ton ie  G azety  Codziennej w g rudn iu  r . z. n ie 
je s t  kom pletną , ale to  m niejsza,redakcja B ib lio 
tek i polskiej u p rzed z iła  tu ta j w ydaniem  swo- 
jem  te n  a r ty k u ł. Ale grzech  wielki, że o D ę- 
bo łęck im  redakcja  pow iedzia ła  ta k  m ało  i że 
po p ro s tu  niewiadom ość swoją ta m  wyznaje, 
gdzie niew iadom ością za słan iać  się  n iepodo
bna. W  r. 1854 a więc ju ż  p rzed  sześc ią  laty, 
drukow any b y ł w B ib lio tece W arszaw skićj ob 
szerny  życiorys D ębołęckiego, zaw ierający  m oc 
now ych o n im  faktów , a  sp isany  n a  zasadzie 
a k t prow incji rusk iej księży franciszkanów , k tó 
rych  je d en  tom  w oryginale p o tra fił po k assa -  
cie prow incji ocalić od zguby ks. J a n  O stapo- 
w icz.proboszcz w Dzygowie n a  P odolu  i nade
s ła ł go do W arszaw y.

—  B ib lio teka P o lsk a  skończyła ju ż  ca łą  sw o
ją  se rją  za rok  1859. W  osta tn ich  trzech  zeszy 
ta ch  w yszły  W a rjan ty  H erbów  P ap rock iego  
i zaczą ł się  Skorow idz, k tó ry  red ak c ja  dop ro 
w adziła do lite ry  N. K oniec skorow idza wyjdzie 
w r. b. ale b ezp ła tn ie  p renum era to rom  jako  d o 
datek  ro zesłan y  będzie; w ogóle red ak c ja  w yw ią
zuje się  sz lachetn ie  zeswmich obietn ic. Za op ła
tą  z r. 1859 da więcej nad  60 poszytów  i w ię
cej n ad  300 arkuszy . W ydanie H erbów  n ic nie 
p ozostaw ia  do życzenia.

—  R om an  Zm orski, p oe ta  w ysokiego polotu, 
p racu je  obecnie nad  poem atem , k tó reg o  treśc ią  
będzie legenda o W arszu  i E w ie, to  je s t  o z a ło 
żen iu  W arszaw y. P o e ta  tw orzyć będzie w d u 
chu legendy ta k  sam o ja k  u tw o rzy ł w jej 
duckuśliczną swroją „W ieżę siedm iu w odzów .” 
W ięc n ie m oże w ziąść n a  uw agę praw dy 
h isto rycznej , ja sne j te raz  , że W arszaw a  
w inna swój p o czą tek  w ychodźcom  czeskim , 
n aw e t sam a P ra g a  m a zw iązek  niezaw odny 
z tern odkryciem  k istorycznem . W’ późniejszych 
czasach  od P ra g i w zię ła  swoje nazw isko ro d z i
n a  sz lachecka P rask ich , w ygasła  ju ż  za  czasów  
Jagiellonów .

—  W  G alicji te raz  ru ch  w ielki pom iędzy b i
skupam i, spodziew ają się k onsek rac ji aż cz te 
rech  n a  raz  pasterzy , dw óch łac iń sk ich  i dw óch 
u n ick ich , dw óch arcybiskupów  lw ow skich i 
dw óch biskupów  przem yślskich , bo w łaśn ie  oba-

a  po tem  m ów iła do m ęża po sy llabic, ażeby 
zrozum iał:

—  R ę ...k a  n a k tó . ..re j...się .,.op ie...ra ...zby t... 
w ygięta ...jakby ...z ła ...m a...na.

M alarz  sp o jrza ł się  n a  obraz  i rze k ł 
sm utno:

—  P ra w d a , a le  to  w edług zasad . Cóż 
więcej?

— Nic, do...brze!.
—  Aaa! rz e k ł p rzeciąg le  „p rzecie  że się 

p o d o b a ło ” i u s iad ł zam yślony tu ląc  głow ę w 
d łon iach , iak b y  paliło  go w spom nienie d a 
wnych m arzeń  i żądza chw ały. W szyscy  o- 
deszli ju ż  od obrazu, a le  Jak ó b ek  s ta ł  je szcze 
p rzy  s ta lu g ach  i p a trz y ł się w zachw yceniu.

W  k ilk a  dni, p rzy  pom ocy są s iad e k  i z n a 
jom ych p an i G łuchow skiej, ca łe  m iasto  zb ie
gło się  do p racow ni m a la rza  oglądać jego 
arcydzie ło , podziw iali je  w szyscy, a  w kró tce  
zd a rzy ł się am ato r k tó ry  za p ła c ił a rty śc ie  za  
ten  o b raz  75 rubli.

G dyby n ie  po trzeba, byłby on n igdy  nie 
sp rze d a ł swojego ( ja k  mówi}) dziecka, bo 
czu ł że po raz  d ru g i nie będzie w s ta n ie  
zdobyć się  n a  p ra c ę  podobną. Zam ówiono je -

dwaj b isk u p i przem yślscy  zo s ta li arcybiskupa
mi, a  n a  ich  m iejsce now i p ra ła c i  mianowani. 
R zad k ie  w idzieliśm y zdarzenie, że n a ra z  wszy
s tk ie  trz y  m etropo lje  w akow ały, ru sk a  po kar
dynale L ew ickim  od styczn ia, ła c iń sk a  po Łu
k aszu  B aran ieck im  od czerw ca, i  o rm iańska po 
S am uelu  C yryllu  S tefanow iczu od g rudnia ro
ku  1858. Z tych  trze ch  obsadzoną b y ła  naprzód 
o rm iań sk a  w kw-ietniu 1859 r. bo ks..M ichał 
G rzegorz Szym onow icz b y ł koad ju to rem  cum 
fu tu ra  successione , dalej we w rześn iu  r. z. Ce
sa rz  m ianow ał ru sk im  m e tro p o litą  Grzegorza 
Jach im ow icza ,a  w g ru d n iu  F ra n c isz k a  W ierzch- 
lejskiego. P rek o n izac ji i co s tą d  idzie instalacji 
now ych a rcy p as te rzy  spodziew ają się w tych 
czasach. Z ie li nom inacją je s t  dzisiaj arcybisku
pów" po lsk ich  żyjących siedm iu. Biskupstwo 
p rzem yślsk ie  ła c iń sk ie  b ierze  ks. A dam  Jasiń 
ski, ru sk ie  ks. T om asz P o lań sk i. U sta ła  już 
w idać m oda m ięszan ia  narodow ości, wr Galicji 
sam i są  dzisiaj b isk u p i polscy, a  byw ali da- 
wnićj Czesi, S iedm iogrodzian ie i N iem cy i t. d. 
to  je s t  L uschin , P isch tek , W aclaw iczek, Zie
gler, Potoczky, C hotek i P d. i t. d.

—  W  dniu  5' b. m. w w ieku la t 39 prze
n io s ła  się  do w ieczności E leo n o ra  z Kon- 
drow skich  1-mo voto C arossi, 2-do Greffen, 
żona b. n acze ln ik a  w głów nym  Zarządzie 
S p isu  i Z ac iągu  w ojskow ego w królestwie. 
E k sp o rtac y a  zw łok n ieboszczk i n a s tą p i w d. 
8̂  b. m. o godz. 3 z p o łu d n ia  z dom u pod 
N r. 1735 p rzy  u licy  W iejskiej, n a  Cm entarz 
E w augiełicko-R eform ow any.

— W dniu  w czorajszym  przy jechało  do W ar
szaw y k o le ją  że lazn ą  osób 206, wyjechało 
212.

—  W czoraj w te a trz e  R ozm aitośc i, po ko- 
m edyi Z ięć p a n a  P o irie r , p rzy w o łan i wszy
scy; po  kom edyi S to  za  sto , p an i Bakalo
wie z, p an n a  Z iw olka, o raz pp. Chęciński i 
S w ieszew ski po  2-kroć.

W IA D O M O Ś C I ZAGRANICZNE.  
A N G L I A .

L ondyn , 1 lutego. N iechęć pokazu jąca  sig 
w w ielu m iejscach w A nglii przeciw  tra k ta 
towi handlow em u, je s t  sk u tk iem  zakorze
nionej n ieufności do cesa rza , i ja k o  szcze
gó lna o zn ak a  czasu  zasługu je  n a  uw agę. Po
d łu g  zeb ran y ch  spostrzeżeń , nie ta k  tu  razi 
sam a treść  uk ładu , k tó ry  zaledw ie z ogól
nych zarysów  je s t  znany , ja k  to  sam o ,' że 

rząd  zdecydow ał się  zaw rzeć tra-

dnak  u  niego blisko 10 kopij tego obrazu, 
w m niejszych rozm iarach  po 15 ru b li jedna, 
i k ilkanaśc ie  m alow ideł kościelnych, co mia
ło  d la  niego swoje znaczenie.

W ieczorem  by ł też  nadzw yczaj wesoły, o- 
pow iadał znajom ym  że jego żona p rzed  laty, 
b y ła  śliczną ja k  ró ża , k tó re j n ik t nie pową
ch a ł jeszcze; później b y ła  ta k  p ięk n ą  kobietą
0 ja k ich  s ta rz y  byw alcy m ó w ią :— W artoby..“ 
tego ...to ... sąsiedzie dobrodzie ju— a sąsiad  od
pow iada: cha! cha! cha! m asz racyą! cha! cha!
1 naś ladow ał w yborn ie g łos dw óch starych 
b irban tów , chociaż go sam  n ie sły sza ł. Opo
w iad a ł ja k  raz  ro b ił Ś-go P a tro n a  d la jedne
go lic h w ia rz a , i n iby przez pom yłkę odesłał 
m u Ju d asza , w chwili gdy biegnie wieszać 
się n a  drzew ie, rzucając  s reb rn ik i na zie
m ię ,— a potem  k a z a ł chłopcu zan ieść drugi 
obraz .

K iedy już  nag aw ęd z ił się do sy ta , i u ra 
czy^ się  h e rb a tk ą  z przy jació łm i, k tórzy  słu 
chali go tylko nie um iejąc dobrze pro
w adzić z nim  rozm ow y uciążliw ej, gdy goście 
zakończyli już  sw oją w izytę, G łuchow ski zbli
ży ł się do żony i rzek ł: “ “ {D. o. n.)



ktat z cesarzem. Cesarz wie o tem uspo
sobieniu opinii przeciw niem u i wyraził się 
w tych dniach przykro o zaciętości'ludu  an 
gielskiego. Podług ostatnich wiadomości mini
sterstwo spodziewa się, że tra k ta t będzie przy
jęty przez parlam ent, ale nie spodziewa się 
wzmocnić przez to swego położenia. Jako do
wód nadzwyczajnej ostrożności, k tó rą  musi się 
rządzić Palm erston w swych stosunkach z 
Prancyą, przytaczam y tu fakt, podobno jeszcze 
nieznany. 10 stycznia odbywało się w L o n 
dynie, stanowcze posiedzenie ministerstwa, 
na którem rozbierano francuzkie projekta. 
Lord Cowley ustnie je  przedstaw ił, tak, że 
lord Granville mógł z niejaką słusznością 
odpowiedzieć na interpelacyą lorda Norman- 
by, że rząd angielski nieodebrał żadnego u- 
rzędowego zawiadomienia o traktow aniach 
względem Sabaudyi. Na posiedzeniu tem, lord 
Palmerston, lord Russell i G ladstone byli za 
daniem niejakich gwarancyi cesarzow i, wzglę
dem urządzenia spraw y włoskiej, których on 
żądał. Wszyscy inni m inistrowie byli prze
ciw temu. W mowie tronowej m iały się 
znajdować, ma wniosek Palm erstona, słowa: 
„entente cordiale,” o k tóre cesarzowi bardzo 
chodziło, ale inni ministrowie przegłosowali 
i tekst w wielu m iejscach zmieniono.

W depeszy która  donosiła o wspólnych 
przedstawieniach robionych przez Anglią i 
Francyą królowi neapolitańskiem u, m iała być 
jednocześnie zamieszczoną jego odmowna 
odpowiedź, ale tego nieogłoszono.

Oczekują tu  z pewnością powstania w Nea
polu, jako i we wszystkich prowincyach pań
stwa kościelnego, nawet w Rzymie. W  tem 
ostatniem mieście “wybuch jej będzie zape
wne powstrzymany, a tylko użyją moralnego 
wpływu tego faktu na Europę." (Schl. Z tg .)

, A U S T R Y A.
Wiedeń, 1 lutego. Mimo pozornej swojej 

rezygnacyi, A ustrya marzy tylko o wojnie, r a 
chując chyba na cudowne okoliczności, k tóre 
tyle razy pomogły domowi H absburgskiem u. 
Aktem urzędowym rząd ogłasza, że nie bę
dzie naboru w tym roku, a wszystkie gminy 
w calem państwie z wyjątkiem W ęgrów o- 
trzymały rozkaz, aby niedozwalać w ydalania 
się młodzieży, k tó ra  je s t jeszcze obowiązana 
do służby wojskowej.

Już sama ta  okoliczność że genera ł Ma- 
yertioter ma być mianowanym dowódca na
czelnym wojsk papiezkich, je s t dostatecznym 

owodcm że A ustrya nie zam ierza bvć bez
czynną. Przesziość generała  M ayerhófer w ska
zuje nam jakie je s t zapatryw anie się Austryi 
na tę sprawę. W  1848 gen. M ayerhófer był 
konsulem austryacldm  w Belgradzie. Zacząw- 
S  , .werbunku ochotników serbskich! i 
bułgarskich skończył p. M ayerhófer na tem,
mi C1"“ ^ ®er^ !ł  wojny z W ęgra-

nie możecie pokazać się mocnemi. W enecya 
je s t stracona, W iedeń w złym usposobieniu, 
Tyiol ma się na baczności; duchowieństwo 
szemrze, bo nie możecie dać pomocy Ojcu 
Świętemu; w kasach pustki, a żadna arm ia e- 
gzekucyjna ich nie napełni; surowość tu  nie 
pomoże; pożyczka je s t niepodobną, na Niemcy 
liczyć nie możecie. Liczcież na nas, ale bądź
cie sprawiedliwi. _ Spieszcie się, bo niebezpie
czeństwo je s t w ie lk ie .— O tych wszystkich 
rozmowach dobrze w iedzą w W iedniu i gło
śno o nich rozpraw iają, a to ducha nie poprawia. 
W Paryżu też i Turynie te  rzeczy nie sa tajne, 
a może iz tam tąd  w części inicyatywa ich wy
chodzi. Jakże tu  myśleć o wojnie a zwłaszcza 
o zwycięztwie, w tak  rozpacznych warunkach? 

E R A N C Y A.

<dnlVgksz,a .p g ść  członków deputacyi wę.gier- 
17-ui °- a W iedeń- W iedziano naprzód że 
r a Ł w L ° PUS?  Uic Ze sweS° system atu, ale 
iwsłupi, l a , : że mc odmówią przynajmniej 
cow! deputacyi 3 miljonów m ieszkań-

n r o S !  rozPuszczają pogłoski o sta tu tach  
10 i - J onalny ch; środek to używany od la t
trz e h f lZy 7;- ty,m P°Słoskom nik t nie wierzy, 

m czynów by wiarę wzbudzić.
rzuć fn A i  r z e -Ż7 5!rozumieli dobrze deputaci, 
S i k i 1 ° W ton ie’ jeden z nich i to naj- 

azmejszy powiedział do lir. Recliberg, który
S m ó l" 1? ! ° bie? r a,I: Slowo . v,ia t r—żądamy 
cie n u  u ° 1Ec^dych. Jeżeli nie, to się namyśl- 
W  albo Przeciw nam  dacie so-

1 §• Lie chcecie pokazać się słabemi, a

Otrzymujemy z Sabaudyi nowiny godne u - 
wagi. M anifestacya antyseparatystow ska któ
ra  m iała miejsce w Cliambery 28 p. m. nie 
je s t ani pojedyńczym faktem, ani dobrowol
nym i niepodległym objawem uczuć ludu.

Ta dem onstracya zdaje się wynikać z uło
żonego planu, chcącego ukryć prawdziwe ży
czenie kraju. Otrzymaliśmy liczne korespon- 
dencye, donoszące że podług tego planu, 
miały i dalej odbywać się podobne objawy 
w różnych miejscach Sabaudyi i hrabstw a 
Nicei; że wysłańcy różni obiegali prowincye 
Sabaudyi, M aurienne, Tarentaise, Anneęy, 
Genevois, Chablais, Faucigny, Nice, Oneglia 
i San Remo, aby uorgauizować podobne sce
ny. Szczegóły dostarczone przez korespon
dentów są tak  jednozgodne i tak  dokładne, 
że niemożemy wątpić o faktach, które g ło
szą; musimy naw'et dodać, że władze pie- 
moiickie_ zdają się wspomagać ruch antyse- 
paratystów, a używają w szelkich możliwych 
środków aby przygłuszyć prawie jednozgodne 
życzenia mieszkańców, żądających przyłącze
nia do Francy i.

Nasi korespondenci mają nadzieje, że u- 
stanie to położenie, ja k  tylko nadejdą stoso
wne rozkazy rządu sardyńskiego; że" w Tu
rynie zrozumieją to, że niemożna używać 
dwóch wag i dwóch m iar w jednym przed
miocie; że to co wolno z jednej strony Alp, 
niemoże być zakazywane z drugiej, że m ie
szkańcy Sabaudyi i Nicei m ają takie same 
prawa jak  i księstwa, i że nakoniec obowią
zkiem jest władz działać z zupełną bezstron
nością, powstrzymać się od wszelkiego uci
sku i dozwolić każdemu wyjawiać swą opi
nią z najzupełniejszą pewnością i niepodle
głością.

F rancya w tej kwestyi od samego począ
tku działała z prawością i bezinteresownością. 
Żaden krok, żadne podburzenie nie wyszło 
z jej strony: odwieczne sympatye m ieszkań
ców Sabaudyi są znane, podwoiły się od cza
su cesarstw a, a niedawno objawiły się tak  
jednozgodnie i tak  gorąco, że zwróciły uw a
gę całej Europy.

W ładze powściągały ciągle objawy tych 
życzeń, ale były one tak  szczere i energi
czne, że przedarły  się przez wszystkie p rze
szkody i wszystkie trudności. Natenczas wy
myślono dla zaprzeczenia im, m anifestacye 
antyseparatystow skie, k tóre  popierają stłum ia
jąc równocześnie inne objawy. Mamy p ra
wo wymagać aby położono koniec podobne
mu stanowi rzeczy, i ażeby sprawiedliwość 
była rów na dla wszystkich, a wtenczas zo
baczymy, że prawdziwe pragnienia i chęci 
mieszkańców Sabaudyi i Nicei są za przy
łączeniem do Francyi. "(Patrie)'.

W Ł O C H Y .

ryi M enabrea otrzym ał polecenie od mini
sterstw a obejrzenia punktów środkowych W ło
szech które mają być umocnione. Ciągłe skar
gi urzędników w Lombardyi wywołały dę
ci et stanowiący lcomisyą dla wyprowadzenia 

stosownego śledztwa. 15-go t. m. uda się W i
k to r _ Em anuel w towarzystwie swego syna 
księcia Aosta, do Medjolanu. W R ovato w 
prowincyi Brescia odbył się pojedynek między 
Sardynskim kapitanem  Nobile Doria i innym 
oficerem, pierwszy został śmiertelnie raniony. 
Municypalna władza Bolonji m ianowała k a 
w alera Farin i patrycjuszem tego miasta. Buou- 
compagni spodziewany je s t w Bolonji i ma 
w mej kilka tygodni przepędzić. W skutku 
m am festacyi k tóra  22 p. m. m iała miejsce 
w Rzymie, dowodzca francuzkiego korpusu 
okupacyjnego przedsięwziął surowe środki 
aby zapobiedz powtórzeniu się podobnych ob
jawów.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
P a ryż , 3  lutego. Depesza nadesłana z M ar- 

sylii zaprzecza wiadomości o ustąpieniu z 
Rzymu, czemu Pays także zaprzecza, ale pa
nuje tam  w ielkie wzburzenie. Patro le ciągle 
krążą i przeszkadzają wszelkim manifestacyom.

Turyn, 4 lutego. Opinione zbija oskarżenia 
Patrie  i powiada że rząd zawsze pokładał 
zupełne zaufanie w Sabaudyi i Nicei. W pro
wincyach tych niema wojska i mieszkańców 
wolno objawiać swe zdanie. P rzy  ostatnich 
wyborach partya separatystów  nie zwyciężyła, 
a idei narodowości niemożna gwałtem m ie
szkańcom nakładać. Gdy Piem ont będzie m iał 
dostateczne strategiczne wynagrodzenie, to 
może wtenczas przystać na ustąpienie ’ Sa
baudyi, ale z wielką trudnością na  oddanie 
Nicei. N icea bowiem wyraźnie przeciw na je s t 
temu. N ietrzeba mieszać ze sobą  dwóch zu
pełnie oddzielnych kwestyi. Piem ont je s t  
sprzym ierzeńcem  szczerym i wdzięcznym przy
jacielem  F rancyi, ale dopóki Austrya je s t 
w posiadaniu Wenecyi, nie może się rozwinąć 
zasada  narodowości, i A ustrya będzie ciągłą 
groźbą Piemontowi.

M adryt, 31 stycznia. Wczoraj przybył do 
Tetuanu b ra t su łtana Marokańskiego. Guber
nator G ibraltaru  przybył zwiedzić nasz obóz. 
Mówią że udał się do fortecy, z pozwolenia 
generała głównodowodzącego O’Donnell.

Madryt, 1 lutego. Wiadomość o zwjxięztwie 
nad M arokanami przyjęto tu  z zapałem."

Czynnie zajmują się robotami drogi żelaz
nej mającej połączyć Ceutę z główną kw aterą. 
Cały m ateryał przeznaczony do budowy tej 
drogi dostarczyła w 24 godzin kompanja dro
gi żelaznej z Sewilli do Xeres i Kadyxu.

Wiedeń, 4 lutego. Pogłoski o blizkiej zm ia
nie m inisterstwa, nabierają coraz większej 
pewności.

B ern, 4 lutego. W  kółkach dobrze za in - 
formowanych uważają tu odstąpienie Sabau
dyi za niezawodne. W Chablais i Faucigny 
k rążą ad resa  za przyłączeniem  do Szwajca- 
ryi-____________________  (N ord, In d . Bel.)

Turyn , 2 lutego. Sardyński generał inżynie-

Moja z  panem  1. B . O. pogadania.
. W  dodatku do Czasu krakow skiego, w po

szycie Czerwcowym z. r. umieszczono z pod
pisem Józ. Ostrowski (rzeczywiście Józ. Bole
sław Ostrowski) arty k u ł o wydawanej p rzeże
ranie H istoryi Praw odaw stw  Słowiańskich, 
któryto poszyt w łaśnie gdy m iał wyjść na pu
bliczny widok, z rozkazu Cenzury miejscowej 
zatrzym any i zniszczony został. Z dołał atoli 
pan  NN. ocalić kilka exemplarzy, z których mi 
jeden do rąk  się dostał. Przeczytaw szy go ża-
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łow ałem , że cenzor przerw ał autorow i w ątek 
rzeczy, i że nie dowiedziałem  się, dla jakiej to 
przyczyny Cenzura krakow ska wyjście 
k u ła  wstrzym ała: albowiem jedną tylko część 
jego wydrukowano, a i tę  zniszczono. D zięki 
a to li panu  Ohryzce (który w piśmie swem zbio- 
rowem  w tych czasach u  nas pojawionem cały 
te n  artykuł w ydrukow ał), nie trw a ł długo mój 
ża l i ciekawość w net zaspokojoną została. 
H a, ha ha! rzek łem  sam do siebie, zanosząc 
się  od śmiechu, arty k u ł cały przeczytawszy; 
widzę, że znowu zaczyna p. Józ. B olesław  da
wne swe p ła tać  figle, prawi, o czem się mi ani 
śniło , czego zgoła w dziele mojem nie ma, a 
p raw i dla tego, ażeby następnie wyśmiał i mnie 
gdybym  się m iał tern obruszyć, i zażartow ał 
sobie z tych, coby go czytali, oświadczywszy 
im, że to  wszystko, co im powiedział, ta k  so
bie, ot ta k  na  w iatr pow iedział, że sobie za
baw kę z łatw ow ierności czytelnika zrobił.

Ale m ądry P o lak  po szkodzie. Nie uda się 
co się m u raz udało, gdy w roku 1847 wy
zwawszy mnie w Przeglądzie Poznańskim  do 
walki, niechciał faktam i, lecz słowami wal
czyć, czyli kaza ł mi bojować z wiatrem; gdy 
tym czasem  ukryty w kącie, śm iał się z zapa
śn ika i z widzów w alki, ze mnie, żem się 
n ie  poznał na tem, iż mam do czynienia z 
zaprzańcem  prawdy; z tych, że wierzyli, cze
m u sam nie wierzył. W szelako ma i ża rt sw o
j ą  granicę, której ażeby nie przekraczano swa
wolnie, tego każdy, a szczególniej głosiciel 
jej przestrzegać święcie powinien. Ze wzglę
du więc na to i z uwagi, że nie każdy może 
z czytelników moich potrafi łatw o rozpoznać 
i  uniknąć sideł zastawionych na ułowienie 
prawdy, postanow iłem  odtworzyć ten i ów spo
tw arzony przezeń w dziele mojem szczegół, 
tudzież objawić przzczynę dla której cenzura 
niem iecka artykuł ów puścić w obieg _ zaka
zała. Krótko się wyrażać będę, do długich bo
wiem rozpraw  i czasu i ochoty nie mam, do
znawszy już raz  ze strony p. Józefa  Bole
sław a Ostrowskiego zawodu.

W acław  Aleksander, Maciejowski.
(Dalszy  ciąg nastąpi.)

Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i p ro d u k tó w  za gran icą.

Berlin, 3 lu tego .
P s z e n ic a  . za  w in sp . 2 ,1 0 0 Fnt. 5 6 — 68 ta l .
Ż y to . 97 2 ,0 0 0 77 4 7 — 48 „  w  m iejs.

77 77 77 4 5 % — 4 6 %  „  n a  w ios.
Jęc z m ie ń  . 77 --- 77 36 — 41 ł>
Ow ies . . --- 77 26 — 27 „  w  m iejs

77 J? 2 5 % - % ,, n a  w ios.
G roch . . . 77 4 8 — 58 ‘ .. n a jle p .
O lej rzep, . --- za  100 77 O ‘rf- , , w  m ie js .

„  ln ian y .
' --- 7 7 7 7 77 H % 4 ,, n a  w ios.
--- 7* 77 77 1 0 % „  w  m iejs.

S p ir i tu s .  .
--- 77 7? 1 0 % „  n a  w ios.
--- ,, .8 ,000  tra l .

czy li 100 k w . 1 6 % „  w  m ie js .

75 — 7? 1 7 %  2 ~  73 ,, n a  w ios.

Wrocław, 3 lutego.
P s z e n ic a za  szef. 84 fn t . 5 3 — 74 s r. g r b ia ła

7 7 77 77 7 7 52 — 70 77 ż ó łta
Z y to . . 77 77 77 49  — 54- 77 w  m ie js .

za w isp. — ta l . n a w io s .
J ę c z m ie ń

7 7
za  szef. 70 3 5 - 4 5 s r. g r . b ia ły .

77 77 77 — 7 ? ż ó łty .
O w ies. . 77 47 2 3 — 30 77 g a lic y js .

7 7
J ę c z m ie ń

77 — 7 7 — 77 sz la sk i.
77 70 77 3 6 % 77 —

O w ies 77 — 77 24 7 2 77 —
S p ir i tu s  - . —  za 100 kw . 1 6 %  

8 ,000  tra l .
77 w  m iejs.

7 7 — 77 — >7 n a  w ios.

Szczecin, 2 lutego.
P sz en ic a  . z a  szef. —  fn t.  62— 64  s r .g r .  w  m ie js .

• „  „  „  6 5 %  „  n a w io s .
Z y to . . . „  77 „  4 3 % — 4 4 %  „  w  m iejs.

„  • . „  „  „  4 3 - 431/4  „  n a w io s .
O lej rz e p . . za  100  „  1 0 %  „  w  m iejs.

„  1 0 %  „  n a w io s .
S p ir itu s . . z a  8 ,0 0 0  t r a l .  1 6 %  „  w  n n e js .

„  „  17 „  n a w io s .

W ełna. W rocław, 3 lu tego . R u c li p a n u ją c y  u  n a s  w  i n 
te re s ie  w e łn y  od  k i lk u  ty g o d n i, n ie  u s ta w a ł i w  ty g o d n iu  
b ieżący m . C i sam i k u p c y  co w  zesz ły m  ty g o d n iu  z a k u p y  
p o c zy n ili, z a b ra l i w  b ieżący m  ty g o d n iu  o k o ło  2 ,0 0 0  cen t. 
O b ro ty  b y ły b y  je d n a k  d a lek o  zn aczn ie jsze , g d y b y  n ie  ocze
k iw a n e  d ow ozy  z n ac z n y c h  p a r ty i ,  u ła tw ia ją c e  k u p u ją c y m  
w y b ó r  w  g a tu n k a c h .

P ła c o n o  za  w e łn ę  ro s y js k ą  p rz e d n ią  s to c z n ie  m y tą  
92 — 98 ta l . ,  p o ś led n ie jsza  8 2 — 88 ta l .,  do  fa b ry k a c y i s u 
k n a  z d a tn ą  66 — 68 ta l . ,  z a  w ę g ie rsk ą  je d n o s trz y ż u ą  56 —  
60 ta l . ,  z a ”s z lą s k ą  je d n o s trz y ż n ą  9 5 — 105 ta l .

Ceny targow e W arszaw skie.

D n ia  5 lutego 1860 roku, płacono:

P  r  o d u  k  t  a .
z a  za

c ze tw e rt k o rz ec

Z y t a .........................................
P s z e n ic y ...................................
G ro c h u  p o ln e g o . . . •

,, c u k ro w eg o .
,, fasoli . . . .

G r y k i .......................................
J ę c z m ie n ia ...........................
O  .........................................
P r o s a ............................... .  .
B u ra k ó w ..................................
K a r to f le ..................................
K asz a  j a g l a n a .  . . .

,, g ry c z a n a . . . .
d ro b n e j, 

ję c z m ie n n a  . .
„  p e r ło w a , 

o w sian a  . . .

M a k a  p s z e n n a  p r z e d n ia . 
„  „  zw ycz . .
,, ż y tn ia  p y t lo w a  . 
„  g ry c z a n a . . . .

S ł o m a ..................................
S ia n o ..................................
M a s ł o ...........................

r s . |  k o p . |r s .| k o p . 

5 7
11 %

94
79

56

6 0 V 2

9
9 4 %

40
70

95

45

z a  p  u  d. 
ru b . s r. k o p .

66%

2 8
35
30
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K U K S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
25 S ty c z n ia  (6  lu te g o )  1860 r.

W a r to ść  k u p o n u  b ieżąceg o  od O b i. S k a rb . R s . 1 k o p . 40
od L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 7 %  

od now ej R o ssy jsk ie j P o ż y c zk i R s . —  k o p  —

GIEŁDA KRAKOW SKA, 4  lu te g o .

B a n k n o ty  p o ls k ie  za  100 z łr .  now . ż ąd a ją  z łp . 347 p ł .  341 ; 
R u b le  o b rą c zk o w e  a g io  ż ąd a ją  10 p ła c ą  8 % ;  P ó łim p e -  
l-yały  ro s sy jsk ie  ż ą d a ją  z lr .  10 - 9 0  p ła c ą  1 0 — 7 5 ; 'L i s ty  
z a s ta w n e  p o lsk ie  z k u p o n a m i ż ą d . z łp .  9 9 %  p ł .  9 9 t /ą .

N a k ła d e m  K s ię g a rn i  i S k ła d u  N u t M uzycznych  Mi- 
ch a ła  G lncksberga, p rz y  u lic y  K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie  
N r  411 (9), w y sz ły  w L ip s k u  n a s tę p u ją c e  now ości muzy
czne: Trois M azurkas p o u r  p ia n o  com posecs  e t dedićes 
a  so n am i M o n sieu r L a d is la s  O le szc zy ń sk i p a r  Henri Ko
m an op . 16 N r  1 k o p . 3 0 , N r  2 k o p . 2 2 % , N r  3 k . 22% . 
Im prom ptu p o u r  le  p ia n o  com pose  c t  d ed ie  a  M adame 
K a z im ire  de K o m ie ro w sk a  p a r  Henri Koman op. 18 k. 30 . 
Chłopka Polka, sk o m p o n o w an a  n a  fo r te p ia n  p rzez St. Mo
dlińsk i k o p . 15 . K o m p o z y ey e  te  z n a jd u ją  s ię  do nabycia 
w  W arsza w ie^  w  p o m ien io n y m  S k ła d z ie , oraz  w  innych 
z n ac zn ie jsz y ch  S k ła d a c h  N u t  m uzy czn y ch ; i n a  prow incyi 
u  A r tz a  w  L u b lin ie ,  H . H u r t ig  w  K a lisz n , L .  M ożdżeń- 
sk ieg o  w  K ie lc a c h  i  B . S tab le w sk ieg o  w  P ło c k n .

K s ię g a rn ia  Henryka N atansona p rz y  u lic y  K rakow 
sk ie  P rze d m ie śc ie  w  p a ła c u  J W .  H r .  S ta n is ła w a  Po
to c k ie g o  N r. 17, w p ro s t  k o ś c io ła  X X . K arm elitó w , 0- 
tr z y m a ła  n a s tę p u ją c e  now e d z ie ła  „ G o sp o d a rs tw o  naro
dow e z as to so w an e  do p r a k ty k i  p rzez  F ry d e ry k a  H r. 
S k a rb k a . Z n a jo m o ść  k ra ju .  R o ln ic tw o , 8 -k a  W arszaw a 
1860 r. C en a  r s r  1 k o p : 80 . . 0  s to su n k a c h  w łościań- 
s k o -g o sp o d a rs k ic h  i o p o trz e b ie  k r e d y tu  ro ln iczego  w 
G a lic y i. N a p isa ł  L .  S k rz y ń s k i 8 -k a  L w ó w  1839 roku 
r s r .  1 k . 35. O w czars tw o  p o p u la rn e . N a u k a  chowu 
ow iec  p o św ięc o n a  p o m n ie jszy m  g o sp o d arzo m , a  szcze
g ó ln ie j o fiey a lis to m  g o s p o d a rs tw a  w ie jsk ieg o , oraz  ow
cza rzo m  czy tać  u m ie jący m  p rzez  J .  N . K u ro w sk ieg o  (z 
je d n ą  ta b lic ą  ry c in ), 8 -k a  W a rsz a w a  1858 rs r .  1 k. 50,
0  o szczęd zan iu  z ia rn a  s iew nego , R zecz z eb ran a  przez 
J .  N . K u ro w sk iag o  (z ry c in ą )  8 -k a  W a rsz a w a  1859 r. 
r s r .  1. P a m ię tn ik  d la  G o sp o d a rz y  w ie jsk ich  wydany 
n a k ła d e m  T o w a rz y s tw a  R o ln iczeg o  w  K ró le s tw ie  Pol- 
sk icm  k o p . 2 5 . 4oż  sam o  w  o p ra w ie  k o p . 50.

N a k ła d e m  L ito g ra fii A. Pecq e t Comp., w y ch o d zi dzieło 
p o d  ty tu łe m :

ARCYBISKUPI u im iiM
i

PRYMASI,
o b e jm u jące  w  sob ie  w iz e ru n k i p rz e ry so w a n e  z Galeryi 
Ł o w ic k ie j, zb ie ra n e  p rz ez  Ig n a c . K ra s ic k ie g o , A rcyb i
s k u p a  G n ie źn ień sk ie g o , do  k tó ry c h  o p is  h is to ry c z n y  pió
ra  J u l ia n a  B ar to sz e w ic za . C en a  k a żd e g o  z eszy tu  mieszczą
cego w sob ie  c z te ry  w iz e ru n k i, z d ru k o w a n y m  tekstem  ży
c io ry so w y m  w  k ró tk o śc i, rs . 1, p rz y  p ie rw szy m  zeszycie 
p ła c i  s ię  rs . 3 ,  k tó re  b ę d ą  p o liczo n e  p rz y  o s ta tn ic h  zeszy
ta c h . Z eszy tó w  będ zie  22 . O becn ie  w y sz ły  zeszyty  9ty
1 l Ot v .

P re n u m e ra to ro w ie  Kroniki W iadomości Krajowych i Za
granicznych, m o g ą  p re n u m e ro w a ć  s to so w n ie  do  ogłosze
n ia  K e d ak cy i teg o  p ism a , pow yższe  d z ie ło , z a  zniżoną 
cenę rS. 15, c a łk o w ic ie  z g ó ry  z ło ż o n ą .—  Egzem plarze 
p rz e zn ac zo n e  d la  p re n u m e ra to ró w , z ło żo n e  są  w głównym 
k a n to rz e  Kroniki, u lic a  M io d o w a  N r 48 2  i n a b y cie  każde
g o  eg ze m p la rz a  o d p isan em  b y ć  m a, n a  b ilec ie  p renu  mera* 
cy jn y m , ja k o  do  je d n e g o  e g zem p la rz a , d la  k a żd eg e  pre
n u m e ra to ra  o g ran ic zo n a .

M o n c  t  y .
ż ąd an o p ła e o n o

R s. kop . R s . | k o p .

P ó ł- i  nip  e ry  a ły  R o ssy jsk ie . — — 5 54
D u k a ty  I lo l le n r . n o w e  w ażne — — — —

P  a  l> i e  r  y .
O b i. S k a rb , z a  100 r s r .  (op . k u p .) 92 10 — —
B ile ty  S k a rb u  k ró le s tw a  P o lsk ie g o — — — —
L is ty  Z a s ta w n e b ia łe  I I I  O k resu

85 y*(p rócz  k u p o n u ). . z a  15 rs r . 14 88 14
W  e x 1 e.

B e r lin  . .1 0 0  T a l. 2 M . 102 90 102 75

G d a ń sk  .
.1 0 0  T a l. k .  t . — — — —
. 100 T a l. 2 M . — — — —

77  .  . •
H a m b u rg  .

.1 0 0  T a l . k . t . — — — —
300 B M k . 2 M . 156 — — —

L o n d y n 1 F t .  S t . 3 M . 6 82 — —
M oskw a 100 R s r . 1 M . 99 50 — —
P e te rs b u rg  . 100 R s r . 1 M . 99 75 — —

100 R s r . k . t . — — — —
P a ry ż 300  F r a n . 2 M . 81 75 — —

300 F r a n . 1 M . --- — —
W ie d e ń . 150 Z ł .  R . 2 M . 76 50 —
W ro c ła w  . 100 T a la r . 2 M . — — — 1 -

F A B R Y K A  P I E C Ó W

5
n a  Solcu, pod Nr. 2914.

P rz y s p o so b iw s z y  zn aczn e  z a p a sy  p ieców  i kom inków 
p o rc e la n o w y c h  i s z lu fo w y ch , o raz  ż e la z tw a  piecowego i 
w a n ie n  do k ą p ie li,  u p ra s z a  o w czesne  z am aw ian ie .

P R Z Y J E C H A L I  do  W A R S Z A W Y .

I f f .  D u r o p e j ś l i i .  R ip p a s  A le k s . ods. p o d p . z Wie
d n ia ; H a m m e r P a u l  in ż . z P e te rs b u rg a ; R zew sk i Mikołaj 
r .  h o n . z M o sk w y ; L e s li M ik . re g . k o lleg . z P a ry ż a .

E S . E‘ o Bs I!a S. K a rn ie w sk i W a w . ob. i d z ied . dóbr; Go
s tk o w sk i A n t. d z ied . d ó b r z N ie b o ro w a ; G u tk o w sk i Józef 
d z ied . d ó b r z Ś m iec inu ; P c tre lle w ic z  W a l.  ob. i dzied. dóbr; 
B ę b o w s k i A le k sy  dzied. d. z P rze d w o je w a; T rę b ic k i Józef 
ra e h m . d ó b r z K u tn a ; N o w ick i H ip . dz ied . z Czertowszyka.

M .  W i l e i i s U ł .  T rz c iń s k i B o le s ł. ob . z W oli-kry- 
sz to p o rsk ie j; S z o ło w sk i A n t. w ł. d ó b r z S a rn o w a ; Snli- 
m ie rs k i M arco lli. ob . z  U s tro n ia ; B zo w sk i A lek s . ob. z Ra
c ław ic .

EH. f f i a - n E io  w s k ł .  D o b ie ck i N ap . oh . z Zachcina; 
L e szc z y ń sk i M ic h a ł  ob . z B u czk o w ic ; W ę ż y k  J a n  obyw. 
z B e łd o w a .

I f f .  D r e z d e ń s k i .  B łę d o w sk i D y o n . z W o li D zian- 
k o w sk ie j; O g ó rk o w sk i H ip . z L u b ie n ia ; G ra b o w sk i W ino. 
z  S o b ie k u rsk a .

TEA TR ROZMAITOŚCI. Ju tro : Chłopiec
Okrętowy.— P am iętn ik .   _ _

W  d ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W o ln o  d ru k o w ać . — W a rsz a w a  d n ia  26 S ty c z n ia  (7 L u teg o ) 1860 r . — S ta rs z y  C enzo r, i  Sob ieszczańsk i.


